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Pismo społeczne, ekonom iczne i literackie

PO LA C Y
Rodacy p rzyw ie­
ź li serdeczne  
p ozd row ien ia  
z Ojczyzny

M E D IA

W dobrą godzinę!

W numerze
Polacy z obwodu donieckiego mieli szczęście 
powitać u siebie dostojnych gości -  krajan z Kra­
kowa, którzy przywieźli ze sobą nie tylko tradycje 
narodowe, ale także gorące pozdrowienia z histo­
rycznej Ojczyzny. • 7

Orle plemię! Coś do głębi polskiego odczuwa 
się w tym tytule gazety Polaków z Pryłuk, miasta 
obwodu czemihowskiego... • 3

10 września rozpoczęła się na Ukrainie 
prenumerata prasy na rok 2006.
B ę d z ie  o n a  tr w a ć  d o  1 5  g r u d n ia .

K o sz t p r e n u m e r a ty  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o ” n ie  
u le g ł  z m ia n ie  i w y n o s i  4 8  k o p ie je k  n a  m ie s ią c ,  

o d p o w ie d n io  n a  p ó łr o c z e  -  2 h r y w n ie  88  
k o p ie je k , z a ś  n a  r o k  5 h r y w ie ń  7 6  k o p ie je k .

Zaprenumerować „Dziennik Kijowski” można we 
wszystkich urzędach pocztowych Ukrainy.

D r o g i  C z y t e ln ik u ,  p r e n u m e r u j ą c  „ D z ie n n ik  
K ij o w s k i” — p ie r w s z e  i n a  r a z ie  j e d y n e  o g ó ln o -  
u k r a iń sk ie  p is m o  P o la k ó w  n ie p o d le g łe j  U k ra in y  -  
w sp iera sz  te n  m e d ia ln y  k ie łek , sprzyjający  o d ro d zen iu  
to ż sa m o śc i n a ro d o w ej P o la k ó w  U k rain y , ku ltyw u jący , 
c z ę s to  ju ż  z a p o m n ia n e , a p r z e c ie ż  b o g a te  tra d y cje  
c y w iliz a c y jn e  n a sz e g o  r e g io n u .

C zy nie s ta ć  Cię na tę  n iew ie lką  
k w o tę  6 h ryw ień  w im ię n a sze j  

so lid a rn o śc i!?

Dzień Swobody 
na U krain ie

22 listopada: Majdan świętuje I Rocznicę „Pomarańczowej 
Rewolucji ”. D zień  ten  został proklam ow any przez 
Prezydenta Juszczenkę jako św ięto  -  „Dzień Sw obody”

Słowa i pieśni dla Ciebie,

D ziecięcym  śm iechem , 
radością  i p o d n io s ­

łym , uroczystym  nastrojem  
w ypełn ił s ię  K ijow ski Dom  
Architekta w dniu 18 listopada 
br. W takiej atm osferze obcho­
dzono  Święto N iepod leg łośc i 
P o lsk i. O dby ło  się o n o  pod  
p a tro n a te m  K onsulatu  G ene-

Konferencja

Г Święto N iepodległości

ralnego RP w Kijowie i Związ­
ku Polaków na U krain ie.

N ajw ażniejszym  u c z e s tn i­
kiem koncertu był zespół „Pola­

n ie  znad D niepru”(na zdjęciu), 
który działa przy młodzieżowym

klubie „Tęcza”. Opiekuje się nim 
Wydział Kultury Gołosijewskiej 
D zieln icy  m. Kijowa. W ystęp 
zespołu zbiegł się z 5. rocznicą 
je g o  is tn ien ia . W ten  sposób 
goście zebrani na sali stali się 
świadkami podw ójnego, wspa­
niałego święta.

Ciąg da lszy  na sir. 4

MARCHLEWSZCZYZNA RADZIECKA-
socjalistyczna Polska w miniaturze. 
Jak to było i co dalej?

W  dniach 7-9 październi­
ka br. w Żytomierzu 

odbyła się III. Międzynarodowa 
Konferencję Naukowa pt. „Pola­
cy na Ukrainie w XIX -  XX wie­
ku”, przeprowadzona z okazji 80- 
lecia utworzenia i 70-lecia likwi­
dacji Polskiego Rejonu Narodo­
wościowego im. Juliana Marchlew­
skiego na Żytom ierszczyźnie. 
Organizatoram i przedsięwzięcia 
byli: Polskie Towarzystwo Nauko­
we w Żytomierzu, Instytut Przed­
siębiorczości i Technologii Współ­
czesnych oraz Stowarzyszenie Pola­
ków im. Jana Pawła II w Dowbyszu. 
Pomocy materialnej organizato­
rom Konferencji udzieliło Stowa­
rzyszenie „Wspólnota Polska”.

Na otwarciu Konferencji byli 
obecni: rektor Instytutu Przed­
s ięb io rczo śc i i T ech n o lo g ii 
W spółczesnych  R u d o lf  Zbe-

sztkow, prezes Polskiego Towa­
rzystwa Naukowego w Żytomierzy 
Sergiusz Rudnicki, przew odni­
czący Komitetu Rady Najwyższej 
U krainy  ds. Praw Człowieka, 
Mniejszości Narodowych i Sto­
sunków M iędzynarodow ościo- 
wych H e n n a d ij U dow enko , 
naczelnik Głównego Urzędu ds. 
Ł ączności ze S p o łeczn o śc ią  
Obwodu Żytomierskiej Obwodo­
wej A dm inistracji Państwowej 
M ykoła Siulaw czyk, K onsul 
G en era ln y  RP w Łucku Woj­
ciech Gałązka, prezes Rady Koor­
dynacyjnej Organizacji Polskich 
Żytomierszczyzny Tadeusz Rękas, 
prezes Stowarzyszenia Polaków 
im. Jana Pawła II w Dowbyszu Ste­
fan K uriata, ksiądz proboszcz 
parafii rzym skokatolickiej św. 
Wacława, dziekan żytomierski ks. 
prałat Ludwik Kamilewski.

Uczestnicy Konferencji pra­
cowali w trzech sekcjach tematy­
cznych:

I -  Polacy w Imperium Rosyj­
skim. Biografistyka.

II -  Polacy w okresie 1917 -  
1920. Polacy w Ukrainie niepod­
ległej. Polska i Ukraina -  współ­
czesność i przyszłość.

III -  M archlew szczyzna 
Radziecka.

W pierwszej sekcji z przewi­
dzianych 13 referatów wygłoszo­
no 6. W drugiej -  z zaplanowa­
nych 17 wygłoszono 7. Wszystkie 
referaty gości z Polski brzmiały 
w języku polskim, zaś występują­
cych z Ukrainy -  przeważnie w 
języku ukraińskim . (Jeżeli być 
dokładnym, to jeden  z mówców 
zadziwił obecnych  stw ierdze­
niem, że za rok nauczył się języka 
ukraińskiego, i wygłosił referat 
o s to su n k ach  u k ra iń sk o -p o l­
skich w języku rosyjskim.)



A ktu a ln ości
2005, LISTOPAD N r  22  (2 6 9 )

Kronika

■ Kw aśniew ski w  K ijow ie
Kończący swe urzędowanie Prezydent 

RP Aleksander Kwaśniewski złożył 24-25 
listopada dwudniową wizytę do Kijowa. Jak 
mówią gospodarze i ludzie z otoczenia pol­
skiego Prezydenta, ta podróż na Ukrainę, 
gdzie odniósł on znaczne sukcesy dyplo­
matyczne, miała charakter bardziej senty­
mentalny, pożegnalny. Główną częścią wizy­
ty były rozmowy Kwaśniewskiego zjuszczen- 
ką „w cztery oczy”. Wiktor Juszczenko 
odznaczył Aleksandra Kwaśniewskiego 
Orderem za Zasługi I. Klasy za -jak  to okreś­
lił-wielkie, trwające dziesięć lat wysiłki na 
rzecz polepszania stosunków Ukrainy i Pol­
ski. Przypomniał też, że oba kraje i narody 
w ostatnich latach doszły do porozumie­
nia w bolesnych, dzielących je  sprawach, 

jak np. renowacja lwowskiego Cmentarza Orląt czy ocena Akcji „Wisła”.
Kwaśniewski wręczył Juszczence przyznaną mu jeszcze w ubiegłym roku 

statuetkę Orła Jana Karskiego, którą Prezydent Ukrainy otrzymał za „odwagę w 
prowadzeniu swego kraju w kierunku wartości demokratycznych”. Jan Karski -  
historyk, legendarny kurier polskiego podziemia w czasie II. wojny światowej.

Kwaśniewski miał spotkanie z przewodniczącym RNU Wołodymyrem 
Litwinem oraz kilkudziesięcioma intelektualistami ukraińskimi. Spotkał 
się też z wykładowcami i studentam i Akademii Kijowsko-Mohylańskiej, 
gdzie odebrał tytuł Doktora Honoris Causa. Do tej pory wyróżnienie to 
otrzymali tylko dwaj Polacy -  Zbigniew Brzeziński i Jerzy Kłoczowski.

Prezydenta RP w Ambasadzie RP w Kijowie odwiedzili: były Prezydent 
Leonid Kuczma oraz była prem ierju lia Tymoszenko. Jak mówią, to ona 
prosiła o to spotkanie. W rozmowie z dziennikarzami przyznała, że bar­
dzo liczy na to, że Kwaśniewski razjeszcze stanie się mediatorem w ukraiń­
skim konflikcie -  tym razem pomiędzy przywódcami skłóconego „poma­
rańczowego obozu”.

■ Pamięć o fia r  
W ie lk ie g o  G ło d u
25 listopada po raz pierwszy oficjalnie 

na Ukrainie byl obchodzony dzień pamięci 
ofiar Wielkiego Głodu w latach 1932-33. Pre­
zydent Ukrainy Wiktorjuszczenko zaapelo­
wał tego dnia do przywódców innych kra­
jów o uznanie głodu na Ukrainie w latach 
1932-33 za zaplanowane ludobójstwo na 
Ukraińcach. Juszczenko wystosował taki 
apel na otwarciu w Kijowie wystawy poświę­
conej tym tragicznym  wydarzeniom  j  
początku lat 30. minionego wieku, które 
spowodowały śmierć milionów ludzi.

■ Ż yc zym y  w ytrw a ło ś c i. . .
Sejm RP uczcił w dniu 23. listopada pierwszą rocznicę „Pomarańczo­

wej Rewolucji” na Ukrainie.
Sejm RP wyraził satysfakcję, że polskie poparcie dla ukraińskiego zrywu 

przyczyniło się do poprawy stosunków sąsiedzkich między obydwoma pań­
stwami i stworzyło szansę na wspólne budowanie lepszej przyszłości obu naro­
dów. Posłowie przyjęli uchwałę w tej sprawie przez aklamację. „Sejm życzy 
narodowi ukraińskiemu w pierwszą rocznicę rewolucji wytrwałości w budo­
waniu niepodległego, praworządnego i demokratycznego państwa oraz

pomyślnego rozwoju gospodarcze­
go Ukrainy” -  głosi uchwała. W 
uchwale podkreślono, że „rok po 
pamiętnych wydarzeniach, które 
przejdą do historii jako „Pomarań­
czowa Rewolucja”, Sejm RP łączy 
się duchowo z dzielnym narodem 
ukraińskim”.

„To w tamtych dniach, gdy na 
Placu Niepodległości w Kijowie 
gromadziły się tłumy mieszkań­
ców, naród ukraiński zademon­
strował ówczesnej władzy i całe­
mu światu niezłomną wolę walki 
o praworządność, demokrację i 
uczciwość w życiu publicznym” -  
czytamy w tekście. W uchwale 
przypomniano, że ten zryw będzie 
się zawsze Polakom kojarzyć z 
Sierpniem 1980 roku, a także z 
pokojowymi przemianami rozpo­
czętymi w roku 1989 oraz naszy­

mi ówczesnymi marzeniami o wartościach europejskich. „Wspominając 
wydarzenia na Ukrainie z uznaniem przyjmujemy zaangażowanie społe­
czności międzynarodowej i postawę wszystkich ludzi dobrej woli z wielu 
państw świata, którzy biorąc udział jako obserwatorzy w ukraińskich wybo­
rach, przyczynili się do zwycięstwa prawdy i demokracji” -  głosi uchwała.

P r z y  g o to w a  l  BORD

Pobyt grupy weteranów Wojska Polskiego z Żytomierszczyzny w Polsce

Spotkanie z
W  drugiej połowie paź­

dziernika 2005 roku gru-

W isła
latach

pa weteranów Wojska Polskiego z 
Żytomierszczyzny, w składzie 12. 
osób, przybyła do Warszawy na za­
proszenie Stowarzyszenia „Wspól­
nota Polska”. W programie poby­
tu zaplanowano odwiedzanie War­
szawy, Krakowa i Częstochowy.

Należy wspomnieć, że w czasie 
II wojny światowej-w kwietniu 1944 
roku -  w Żytomierzu i okolicach 
była rozlokowana 1. Armia Polska, 
która została sformowana w Związ­
ku Radzieckim. Latem tegoż roku 
na Żytomierszczyźnie sformowano 
dwie dywizje piechoty dla 2. Armii 
Polskiej. Zapoczątkowano także 
formowanie 1. Polskiego Korpusu 
Pancernego i innych jednostek woj­
skowych. W tym czasie wielu Pola­
ków z Żytomierszczyzny zarówno 
reagując na wezwanie, jak też i dob­
rowolnie, wstępowało do Wojska 
Polskiego i brało aktywny udział w 
wyzwalaniu ziemi polskiej od nie­
mieckich faszystów.

Teraz, po 60. latach dzielących 
nas od tamtych wydarzeń po raz 
pierwszy wielu weteranów miało 
możliwość odwiedzić te miejsca 
ponownie. Już w pierwszym dniu 
pobytu w stolicy odbyło się spotka­
nie weteranów w „Domu Polonii” 
w podwarszawskim Pułtusku z Kie­
rownikiem Urzędu ds. Kombatan­
tów i Osób Represjonowanych, 
ministrem Janem  Turskim, który 
wręczył weteranom medale „Pro 
Memoria”.

Następnego dnia odbyło się 
spotkanie w „Domu Polonii” w War­
szawie z prezesem Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” profesorem 
Andrzejem Stelmachowskim.

Trzeciego dnia weterani spotkali 
się z generałem dywizji w stanie spo­
czynku Wacławem Szklarskim i 
przedstawicielami Zarządu Główne-

Grupa weteranów na Rynku Starego Miasta w  Warszawie

go Związku K om batantów  RP.
Na wszystkich spotkaniach  

panowała przyjazna i ciepła atmo­
sfera, której towarzyszyła wymiana 
serdeczności i pamiątkowych poda­
runków.

Oprócz oficjalnych spotkań 
weterani mieli możność bliżej zaz­
najomić się z historią i współczesno­
ścią Warszawy. Zwiedzili Muzeum 
Wojska Polskiego. Odwiedzili cmen­
tarze, na których pochowano żoł­
nierzy polskich i radzieckich poleg­
łych za wolność Polski, a także pod­
warszawskie miejsca bitew i pomni­
ki męstwa narodu polskiego.

Były też i momenty szczególnie 
wzruszające, jak ten, kiedy to wete­
rani wychodzili na brzeg Wisły, zanu­
rzali w niej ręce i przecierali twarze 
wodą z tej bliskiej, dawno znajomej, 
wielkiej, polskiej rzeki, za którą 
przelano tyle krwi. Wielu bowiem z 
obecnych tam weteranów osobiście 
brało udział w forsowaniu Wisły i 
wyzwalaniu Warszawy w styczniu 
1945 roku.

Istotnym momentem dla wete­
ranów w dniu wyjazdu z Warszawy 
$lalo się złożeńie przez nich wieńca 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza 
na głównym placu miasta i wpisa­
nie się do Księgi Pamiątkowej.

W czasie podróży z Warszawy 
do Krakowa grupa odwiedziła miej­
sca walk z sierpniu 1944 roku na 
Przyczółku Magnuszewskim.

W ostatnich dniach pobytu 
Żytomierzanie zwiedzili perły pol­
skiej historii: Kraków i Częstocho­
wę. Ten wyjazd i pobyt w gościnnej 
Polsce był dla weteranów okazją do 
odświeżenia wspomnień i wielu 
wzruszeń, dlatego pozostają oni 
bezgranicznie wdzięczni za pamięć 
o nich, za poświęconą im uwagę i 
gościnność wszystkim tym w Polsce, 
którzy przyczynili się do zorganizo­
wania i sfinansowania ich pobytu w 
Ojczyźnie.

Z ygm un t WENGŁOWSKI
(Prezes Stowarzyszenia 

Weteranów Wojska Polskiego 
na Żytomierszczyźnie)

Pamięć

W  hołdzie
bohaterom
w alk
o niepodleg

11 listopada, w  d zień  
N arodow ego Św ięta N iepod­
leg ło śc i P olski przedstaw i­
c ie le  A m basady RP na  
U krainie, K onsulatu G ene­
ra ln ego  RP w  K ijow ie i 
sp o łe c z n o śc i polsk iej sto licy  
U krainy u czc ili pam ięć  
b o h a teró w  sp oczyw ających  
w  podkijow sk iej B ykow ni 
(zd jęcie  g órn e), n a  cm en ta­
rzu Bajkow a (kw atera  
le g io n is tó w  - zdjęcie d o ln e), 
w  D arn icy  oraz w  cytadeli 
S k ośn a  K aponiera.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  п р о т я г о м  ро ку  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  Ук р а ї н и
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W jedności S IUWizyta

P od koniec października br. 
do Pryhik przybył z jedno­

dniową wizytą Konsul Generalny RP 
w Kijowie Radca-Minister Sylwester 
Szostak. Było to wielkie wydarzenie 
dla miejscowych Polaków.

Po oficjalnym spotkaniu Pana 
Konsula z przewodniczącym Rady 
Miejskiej Pryłuk, dostojny Gość 
uczestniczył w otwarciu Ogólnou- 
kraińskiego Festiwalu Zespołów 
Am atorskich „Teatralna Jesień  
2005”. Następnie udał się do Domu 
Polskiego, w którym z niecierpliwo­
ścią czekali na niego młodzi i starsi 
członkowie polskiej organizagi. Na 
sali panowało niezwykłe ożywienie. 
I nic w tym dziwnego, bowiem przy­
jem nie jest odczuwać, że etniczna 
Ojczyzna pamięta o swoich córkach 
i synach. Rozmowa z Panem Konsu­
lem była nieformalna i miała rodzin­
ny charakter. Gość opowiedział 
dokładnie o doświadczeniach pol­
skich organizacji z innych miejsco­

wości Ukrainy i nie tylko. „Najważ­
niejszym zadaniemjest obecnie pod­
trzymywanie braterskich kontaktów, 
jednoczenie się. A jak  wiadomo, 
właśnie wjedności tkwi nasza siła i 
autorytet” -  podkreślił Pan Konsul.

Z kolei pryłuccy Polacy opowie­
dzieli Gościowi o swoich osiągnię­
ciach. A jest się czym pochwalić: 
uczestnictwo w festiwalach narodo­
wych kultur, organizacja polskich 
świąt narodowych i religijnych, zor­
ganizowanie parafii rzymsko-kato­
lickiej, nawiązanie kontaktów z 
Polakami w Kraju, nauczanie języ­
ka polskiego. W tym miejscu należy 
wspomnieć wybitne zasługi Pani 
Neli Batiszczewej, która swoją ener­
gią i talentem stworzyła mocne fun­
dam enty miejscowej organizacji 
Polaków.

Na zakończenie wizyty Konsul 
Generalny RP w Kijowie Sylwester

Szostak wręczy! Dyplom Maksymo- 
wi Gutowi -  nauczycielowi języka 
polskiego, absolwentowi Kijowskie­
go Slawistycznego Uniwersytetu. Na 
dyplomie widnieją takie słowa: „Za 
pracę i serce, włożone w dzieło nau­
czania dzieci i młodzieżyjęzyka pol­
skiego na terenie Ukrainy”. Prezen­
ty otrzymała także miejscowa pol­
ska społeczność. Były to pomoce 
naukowe i książki.

Okrzykami: „Do widzenia! Do 
nowych spotkań! Trzymajmy się 
razem!” życzliwi pryłuczanie żegna­
li dostojnego Gościa.

Wizyta Pana Konsula General­
nego sprawiła wszystkim ogromną 
radość i upewniła nas, że Polska 
również w przyszłości będzie inte­
resować się losem swoich córek i 
synów mieszkających na Ukrainie.

K lara ALEKSJĘJEWA
(Tłum. D. Jaworska)

Czytelnicy piszą

S za n o w n i P a ń s tw o !
Nazywam się Władysław Pola­

kowski, jestem Polakiem z Moskwy’. 
Mieszkałem kiedyś w Kijowie.

„... Smutna rzeczywistość global­
nej geopolitycznej sytuacji polega na 
tym, że Polacy Rosji (za wyjątkiem czę­
ści azjatyckiej), Białorusi, Ukrainy, w 
niniejszym stopniu Kazachstanu, przy 
próbie dokonania identyfikacji naro­
dowej okazują się w bardzo nieje­
dnoznacznej sytuacji i w większości 
przypadków są zmuszeni konstato­
wać, iż są osobami w większym czy 
mniejszym stopniu zasymilowanymi z 
innymi przedstawicielami przestrze­
ni rosyjskojęzycznej... We wszystkich 
dokum entach „bezpieki” czasów 
represji stalinowskich byli oni nazy­
wani „przedstawicielami obcej naro­
dowości”, zlikwidowano ich autono­
mię na Ukrainie, i dzisiaj, cojestszcze- 
gólnie przykre, nikt o tym nie mówi...

Co prawda co pewien czas o 
problem ie tym wspomina Rada

Polonii Świata, ale robi to słabym, 
„ginącym w pustyni” głosem...” 

Powyżej przytoczyłem kilka tez 
pochodzących z mojego artykułu 
zatytułowanego „Polacy przestrze­
ni rosyjskojęzycznej: czy przyszedł 
czas na samoidentyfikację, lub kim 
tak w ogóle jesteśmy”.

Z artykułem tym można się 
zapoznać w piśmie «Зкономическая 
и философская газета» 41-42 (574), 
październik 2005, lub w Internecie 
na www.wladmoscow.narod.ru/ 
konceptpl.htm. Zapraszam do prze­
czytania, a nawiasem mówiąc, 
redakcja ww. pisma zaproponowa­
ła mi przygotowanie materiałów 
polityczno-koncepcyjnych na tema­
ty słowiańskie, które nie miałyby 
charakteru „moskwocentryczne- 
go”. Mnie zaś bardzo interesuje 
Rosja widziana oczami Polaków, 
szczególnie polska tradycja history­
czna rozpatrująca Rosjanina jako 
młodszego brata Polaka.

W ładysław POLAKOWSKI 
(Moskwa)

W dobrą godzinę!
O rle plemię! Coś do głębi 

polskiego odczuwa się w 
tym tytule gazety Polaków z Pryłuk, 
miasta obwodu czemihowskiego, 
leżącego w centralnej części Ukrai­
ny (około 80 tys. mieszkańców). 
Pierwszy num er na ośmiu stronach 
pojawił się dopiero w listopadzie. 
Założycielem gazetyjest miejski Kul­
turalno-Oświatowy Związek Pola­
ków, któremu przewodniczy Pani 
Nela Batiszczewa. Redaktor pisma 
-  Mykoła Gryń. Zwróćcie, proszę, 
uwagę na logo gazety, na tego orła 
białego -  herb Polski. Pamiętam, 
jak przy omawianiu logo naszego 
„DK” propozycja um ieszczenia 
orzełka obok tytułu nie została 
przyjęta. Ktoś z „ostrożniaków” 
albo „wtajemniczonych” nie radził. 
Takie to były czasy - ju ż  prawie 15 
lat temu.

Na drugiej stronie „OP” poda­
je  tekst Mazurka Dąbrowskiego. 
Żeby pamiętali. Czyli od razu widać

symbole narodowe i czyje to ma być 
pismo. Doskonale!

Wśród tematów pierwszego 
num eru : m ateria ł poświęcony 
Janowi Pawłowi II, jego wiersze, 
wrażenia z odwiedzin Polski przez 
członków Związku Polaków i ich 
dzieci, opis relacji Pryłuk z Koście­
rzyną -  miastem pobratymcem Pry­
łuk w Polsce, szkice historii Polski. 
Dalej -  ciekawy artykuł dotyczący 
romantycznych stron życia znane­
go historyka ukraińskiego Mykoły 
Kastomarowa i jego żony -  Polki z 
okolic Pryłuk -  Aliny Krągielskiej.

Pismo jest dwujęzyczne. I słusz­
nie, jak dla tamtych stron. We wstę­
pie redaktorskim czytamy: „Якщо 
говорити за програмні цілі нашого 
видання, то в ньому передбачається 
висвітлювати проблеми відрод­
ження і збереження національної 
самобутності, захист законних інте­
ресів польського населення в 
Прилуках і Чернігівській області,

турбота про розвиток польської 
мови, відродження і розвиток 
польської національної культури в 
Україні, всебічне ознайомлення 
читачів з життям польського наро­
ду, політичним та економічним 
досвідом Польщі на шляху до єв­
ропейської спільноти, виховання в 
молодого покоління почуття пат­
ріотизму... Глибоко переконані, що 
газета стане в нагоді для всіх меш­
канців Чернігівської області. Та 
особливо сподіваємось на на молоду 
читацьку аудиторію, учнів шкіл”.

Pismo podaje do wiadomości, że 
już w dziesięciu szkołach Pryłuk uczą 
języka polskiego. Publikuje pierwszą 
lekcję z abecadłem polskim. Niemal 
każda sprawa -  również wydanie pis­
ma -  potrzebuje kosztów. Gdzie je  
zdobyć, tym bardziej, że (jak podają 
do wiadomości wydawcy „OP”) pis­
mo, na razie, będzie rozprowadzane 
gratis? Dowiadujemy się, że na razie 
„OP” jest wspierane przez władze 
miejskie Kościerzyny (Polska). Nawia­
sem mówiąc, warto zwrócić uwagę 
na ten „chwyt” Polaków pryłuckich 
wszystkim chętnym do takich przed­
sięwzięć medialnych. Jednak, jak 
widzę, usamodzielnienie finansowe 
jest możliwe. Przynajmniej dwujęzy- 
czność rozszerza możliwości rekla­
mowe oraz poczytność. Więc w dob­
rą godziną, koledzy!

Borys DRAGIN

Jak poinformowała koordyna­
tor tego projektu, Tatiana Kołes- 
nyczenko, wśród społeczności 
danych rejonów przeprowadzona 
zostanie praca informacyjna, mają­
ca na celu wyjaśnienie ludziom 
meritum reformy administracyjnej. 
Będzie także stworzony model prze­
prowadzenia reformy administra- 
cyjnej w oparc iu  o miejscowe 
potrzeby. Oznacza to, że nastąpi 
połączenie kilku wiosek we wspól­
ną jednostkę administracyjną.

Polscy koledzy w ciągu dwóch 
dni opowiadali swoim podolskim 
kolegom o tym, jak  to w ciągu pię­
ciu lat zwiększyły się dochody pań­
stwa dzięki wzrostowi dochodów 
gmin. Miejmy nadzieję, że Ukraiń­
com uda się w pełni wykorzystać 
doświadczenia polskich kolegów i 
przeprow adzić udaną reform ę 
administracyjną. /jjfenłef

(Tłum. D. Jaworska)

W s p ó łp r a c a

Reforma jest konieczna
R zecz b ęd zie  o cz y w iśc ie  o  refo rm ie  adm in istracyjnej, 
ro zm ó w  o  której m ają p o  p rz y s ło w io w e  „dziurki w  n o s ie ” 
zaró w n o  jej z w o le n n ic y , jak i p rzec iw n icy .

O bwód chmielnicki i lwow­
ski stały się uczestnika­

mi dwóch nowatorskich projektów 
związanych z przygotowaniami 
Ukrainy do przeprowadzenia refor­
my administracyjnej. Informacja o 
tym pojawiła się w czasie międzyna­
rodowej konferencji, w której 
udział wzięli przedstawiciele Polski: 
wiceprezydent miasta Gdyni Bogu­
sław Stasiak oraz członek gdyńskiej 
Rady Miejskiej Zygmunt Trzebia- 
kowski — przewodniczący Komisji 
Sejmowej ds.Oświaty.

Pierwszy z projektów nosi naz­
wę „Sprzyjanie przeprowadzeniu 
ad m in is tracy jn o -te ry to ria ln e j

reformy na Ukrainie i adaptacjajej 
do europejskich standardów zarzą­
dzania terytoriami z wykorzysta­
niem polskich doświadczeń”. Jego 
celem jest przejęcie doświadczeń 
od polskich ekspertów, którzy 
wprowadzali reformę administra­
cyjną na terenie Polski.

Drugi pro jek t to „Reforma 
administracyjna -  z ludźmi i dla 
ludzi”. Jego celem jest zbadanie 
możliwości zreform owania naj­
mniejszych jednostek administra- 
cyjnych w cz te re ch  re jo n ach  
Chmielnicczyzny: szepetiwśkim, 
połonśkim, czemeroweckim i duna- 
jeweckim.

Ґ, ----------
Z  okazji pięknego Jubileuszu -  

75. Urodzin
wybitnej uczonej, niezwykle 
pracowitemu człowiekowi 

i po prostu 
czarującej kobiecie

Julii Bułachowskiej
najserdeczniejsze życzenia: 

wielu lat życia w dobrym 
zdrowiu, kolejnych osiągnięć w 

pracy zawodowej oraz
mnóstwa powodów do radości składają

Środowiska polskie na Ukrainie 
Zarząd Główny Związku Polaków Ukrainy, Redakcja „DK"

Wspaniałe życie
Julia Bułachowska urodziła się 8 grudnia 1930 roku w Charkowie. Jest 

córką wybitnego językoznawcy, akademika Leonida Bułachowskiego, który 
żył w latach 1888 -1961. Na ścianie domu nr 9 przy ulicy Kociubińskiego, 
w którym mieszkał uczony, wmurowano tablicę pamiątkową najego cześć.

Od wiosny 1944 roku Julia Bułachowska mieszka w Kijowie. W 1948 
roku ukończyła szkołę średnią i otrzymała „Złoty medal”. Była studentką 
Wydziału Filologii Słowiańskiej (specjalność-język polski i literatura) Uni­
wersytetu Kijowskiego im. Tarasa Szewczenki. Uniwersytet ukończyła w 1952 
roku i w tymże roku rozpoczęła pisanie pracy doktorskiej na katedrze filo­
logii słowiańskiej UK Temat pracy, którą Julia Bułachowska obroniła w 
1956 roku, brzmiał: „Rozwój realizmu w twórczości Elizy Orzeszkowej”.

Julia Bułachowska jest autorką 12 monografii z dziedziny historii lite­
ratury polskiej w okresie XVIII—XX w., polsko-rosyjsko-ukraińskich związ­
ków w dziedzinie literatury oraz powiązań literatury z plastyką i muzyką. 
Od 1958 aktywnie uczestniczyła w Międzynarodowych Kongresach Slawi­
stycznych, które odbyły się w Moskwie, Warszawie, Pradze, Kijowie i Lub- 
lanie. Wygłaszała na nich referaty napisane przez siebie lub we współau­
torsk ie  z innymi uczonymi.

Za zasługi na polu krzewienia wiedzy o kulturze, literaturze i języku 
polskimjulia Bułachowska otrzymała następujące polskie nagrody:

• tytuł „Zasłużona dla Kultury Polskiej” (1974 r.);
• dyplom Ministra Spraw Zagranicznych RP „Za wybitne zasługi dla 

kultury polskiej w świecie” (1996 r.);
Od 1956 roku Julia Bułachowska pracowała na ukraińskich uczel­

niach, m.in. na Uniwersytecie Kijowskim im. T. Szewczenki, na Uniwersy­
tecie Pedagogicznym im. Grinczenki w Kijowie, na Uniwersytecie Miasta 
Nieżyna im. Gogola, na Uniwersytecie Wołyńskim w Zbruczu. Prowadziła 
wykłady z dziedziny historii literatury polskiej i związków literackich w 
literaturach polskiej, rosyjskiej i ukraińskiej.

Julia Bułachowskajest autorką kilku opowiadań, m.in. „Królowa Nora 
i inni”, oraz kilku powieści kryminalnych.

W 1946 roku otrzymała pierwszą nagrodę literacką za cykl wierszy na 
temat Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Za działalność pisarską, aktywne ucze­
stnictwo w życiu publicznym oraz pracę nad przekładami w 2004 roku 
Julia Bułachowska została uhonorowana przez Związek Pisarzy Ukrainy 
medalem oraz Nagrodą Literacką „Złota Gałązka Kasztana”.

Aktywną działalność zawodową i społeczną paniJulia Bułachowska godzi 
z obowiązkami rodzinnymi: jest mamą trzech wspaniałych córek, ma sześcio­
ro wnuków-pięć dziewczynek i jednego chłopca-w  wieku od 3 do 25 lat.

P rzygotow ała  Tetiana FIEDIANINA

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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Na koncert przybyli: Konsul 
Generalny PR w Kijowie Radca- 
Minister Sylwester Szostak z małżon­
ką, zastępca Ambasadora RP na 
Ukrainie Roman Kowalczuk, Kon­
sul RP w Kijowie Stanisław Gorczyń­
ski, ordynariusz diecezji żytomier- 
sko-kijowskiej ks. biskupjan Purwiń- 
ski, prezes Związku Polaków Ukrai­
ny Stanisław Kostecki, przedstawicie-

Słowa i pieśni 
dla Ciebie,
PO LSKO !

Kierownik zespołu "Polanie znad Dniepru" Lesia Jermak przyjmuje 
Dyplom Uznania z rąk z-cy kierownika Wydziału ds. Mniejszości Narodowych 
i Migracji Kijowskiej Miejskiej Administracji Państwowej Wołodymyra Horowoho
le polskich organizacji, zastępca 
przewodniczącego Wydziału ds. 
Mniejszości Narodowych i Migracji 
Kijowskiej Miejskiej Administracji 
Państwowej Wołodymyr Horowyj, 
działacze społeczni. Uroczystość 
swoją obecnością zaszczyciła Sena­
tor Senatu RP Anna Kurska.

Program jubileuszowego kon­
certu byl niezwykle oryginalny i bar­
dzo interesujący. Widzowie, nieo­
czekiwanie dla samych siebie, stali 
się pasażerami wesołego, rozśpiewa­
nego pociągu, który zawiózł ich do 
polskich miast: Rzeszowa, Lublina i 
Krakowa. Cała sala wypełniła się 
polską muzyka ludową, pochodzą­
cą z różnych regionów Kraju nad

Wisłą, i nabrała barw przepięknych 
strojów ludowych. Scenki odtwarza­
jące obrzędy ludowe, po mistrzow­
ski wykonane tańce, wspaniały 
śpiew-wszystko to sprawiło ogrom­
ne wrażenie na widzach.

W tym miejscu należy wyrazić 
słowa wdzięczności kierownikowi 
artystycznemu zespołu i jego cho­
reografowi -  Lesi Jermak. To dzię- 
kijej wybitnym zdolnościom peda­
gogicznym i uporowi udało się 
zespołowi osiągnąć mistrzowski 
poziom. Wszystkie dzieci, z których 
najmłodsze mają po 4-6 lat, posia­
dają polskie korzenie. Zaś sama pani 
Lesia jest wychowanką zespołu Jas­
kółki”. Własną, dziecięcą miłość do

polskiego folkloru udało sięjej prze­
kazać całemu zespołowi „Polanie 
znad D niepru”. Odczuli to także 
widzowie.

Z okagijubileuszu zespół został 
nagrodzony dyplomami, które wrę­
czyli przedstawiciele Wydziału ds. 
Mniejszości Narodowych i Migra­
cji Kijowskiej Miejskiej Administra­
cji Państwowej oraz Centrum Twór­
czości Ludowej i Badań Kulturolo- 
gicznych. Cenne prezenty wręczył 
Jubilatom Konsul Generalny RP w 
Kijowie Sylwester Szostak. Podzię­
kował on młodym wykonawcom i 
ich wychowawczyni za pracę na 
rzecz odradzania polskich tradycji 
w Kraju nad Dnieprem.

W uroczystym koncercie uczest­
niczyły także inne polskie zespoły z 
Kijowa. Jak zawsze znakomity był 
występ „Jaskółek” z Kijowskiego 
Domu Nauczyciela, którymi opieku­
je  się Wiktoria Radik -  Zasłużona dla 
Kultur)' Polskiej. W każdej zaśpiewa­
nej nutce, w każdym ruchu wyczu­
wało się prawdziwych artystów. 
Wyczuwało się także ogrom pracy, 
k tó ra  poprzedziła  ten występ. 
Widzowie byli oczarowani mocny­
mi, dźwięcznymi głosami Jaskółek”.

Ozdobą wieczoru był występ 
polskiego, dziecięcego Chóru im. 
Stanisława Moniuszki Obołońskie- 
go Centrum  Twórczości Dzieci i 
Młodzieży. Kierownikiem artysty­
cznym zespołu i jego dyrygentem 
jest Wiktoria Jurkowska, Wzorowy 
Pracownik Narodowej Oświaty 
Ukrainy. W chórze śpiewa 40. dzie­
ci w wieku od 6 do 14 lat. Jakże wspa­
niale prezentowały się one na sce­
nie, jakże pięknie śpiewały! Polskie 
p ieśni ludow e „K ukułeczka” i 
„Zachodzi słoneczko” w wykonaniu 
chóru widzowie nagrodzili gorący­
mi brawami. _ *

Koncert prowadziły czarujące 
siostry Halina i Oksana Skórne -  
młode, utalentowane panny, które 
od wczesnego dzieciństwa występu­
ją  na scenie.

Na zakończenie uroczystego kon­
certu artyści wspólnie z widzami 
odśpiewali hymn „Marsz Polonia”.

Anżelika PŁAKSINA 
(Zdjęcia autora)Widzowie stali się pasażerami wesołego, rozśpiewanego pociągu

Z życia ośrodków
6 listopada br. w Dniepropie- 

trowsku, w sali Szkoły Teatralnej 
odbył się V Festiwal Kultury Pol­
skiej Ukrainy Południowo-Wscho­
dniej, poświęcony ś.p. Papieżowi 
Janowi Pawłowi II.

Na sali wśród obecnych był Kon­
sul Generalny RP w Charkowie pan 
Jarosław Książek z małżonką, pani 
Prezes D niepropietrow skiego  
Oddziału ZPU, przedstawiciele admi­
nistracji miasta oraz liczni goście. Po 
odegraniu hymnu państwowego i 
oficjalnych wystąpieniach gospoda­
rzy i gości ogłoszono rozpoczęcie 
Fesdwalu.Jak wiadomo Ojciec Świę­
ty zwiedził ponad 100 krajów, w każ­
dym z których był radośnie witany 
przez miliony wiernych katolików. 
Niestety, Moskiewski Patriarchat 
pozbawił katolików Rosji możliwości

V FESTIWAL KULTURY POLSKIEJ 
Ukrainy Południowo-Wschodniej
spotkania z Papieżem, natomiast 
katolicy Kijowa i Lwowa mieli szczę­
ście spotkania zjanem Pawłem II. W 
tych dniach na spotkanie z nim do 
Kijowa i Lwowa przybyło tysiące 
wiernych z całej Ukrainy, a także z 
Polski i Rosji. Prezydent Wiktor 
Juszczenko uważa, że w osobie 
Papieża Polacy widzieli wielkiego 
orędownika sprawy zjednoczenia 
chrześcijan świata. On niejedno­
krotnie wykazywał niepowtarzalne 
rozumienie religii i rodu ludzkiego 
we wszystkich krajach świata.

„Bez Ojca Świętego nie było­
by wolnej Polski” -  zaznaczył

Prezydent Polski A. Kwaśniewski.
Wiadomo, że Karol Wojtyła bar­

dzo lubił teatr i był jednym z czoło­
wych aktorów teatru w Krakowie. 
W roku 1941 -  podczas okupacji -  
przedstawienia teatralne pokazywa­
no w konspiracji, najczęściej w pry­
watnych pomieszczeniach, które 
zawsze wypełnione były po brzegi.

Organizatorzy dniepropietrow­
skiego Festiwalu w tym nurcie przy­
gotowali niespodziankę -  premie­
rę sztuki Karola Wojtyły pt. „Przy 
sklepie jubilera”, w wykonaniu tea­
tru „Złota Pomarańcza”, w aranża­
cji kierownika artystycznego zespo­
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Jak zawsze znakomicie wystąpiły Jaskółki” (w obiektywie fragment zespołu)

Ozdobą wieczoru był występ polskiego, dziecięcego Chóru im. Stanisława Moniuszki

Na
świątecznym

cocktailu
Konsul Generalny RP 
w Kijowie Sylwester 
Szostak i Senator 
Senatu RP Anna Kurska 
przywitali z okazji 
Święta
Niepodległości 
Polski
przedstawicieli 
społeczności 
polskiej 
Kijowskiego 
Okręgu 
Konsularnego

łu, laureata I Nagrody STD Ukrai­
ny Pawła Skórskiego.

Na drugą część Festiwalu złoży­
ły się występy słowno-muzyczne. 
Marysia E rdm an zarecytowała 
wiersz „Dum na nasza Polska”. 
Ponad 10 lat pieści uszy naszych 
Polaków zachwycający śpiew p. Ha­
liny Kwiatkowskiej. Wjej wykona­
niu obecni z zadowoleniem wysłu­
chali „Piosenki o mojej Warszawie” 
(au to r G urion) oraz słynnego 
utworu Chopina -  „Życzenie”.

Ludowe piosenki „Hej, tam pod 
lasem” oraz „Głęboka studzienka” 
z dziecięcym urokiem wykonała 
Diana Karmazyna, która uczestni­
czyła w wielu festiwalach i koncer­
tach w Kijowie i Odesie. Leon Skór- 
ski em ocjonalnie zadeklamował 
wiersz Włodzimierza Wysockiego

„Drogi, drogi”. Jaskrawym finało­
wym elem entem  koncertu  był 
występ zespołu „Zabawka” z Niko- 
pola, który zdobył burzliwe brawa.

P.S.
Wciągu 15. lat istnienia Związku 

Polaków w Dniepropietrowsku wszyst­
kie imprezy, koncerty i festiwale odby­
wały się w języku polskim, ja k  i przy­
stało imprezom organizowanych przez 
środowiska polonijne. Niestety -  V Fe­
stiw al stal się przykrym wyjątkiem. 
Zarówno przedstawienie, ja k  i konfe­
ransjerkę koncertu prowadzono w 
języku rosyjskim, mimo że w  naszej 
organizacji mamy dużo osób dobrze 
władających językiem polskim. Uwa­
żam, że imprezę pozbawiono w ten spo­
sób swoistego uroku i wierzę, że błąd  
ten nie powtórzy się w  przyszłości.

W łodzim ierz RULKOWSKI
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Jubileusz

Każdy jubileusz obfituje w 
liczne podziękowania, życzenia, 
refleksje, toasty. Od tradycji tej 
nie odbiegły również uroczysto­
ści poświęcone 10-leciu działal­
ności Winnickiego Kulturalno- 
Oświatowego Związku Polaków. 
Ta okrągła data zbiegła się w cza­
sie z obchodami Narodowego 
Święta Niepodległości Polski.

19 listopada na uroczystym 
wieczorze, który zorganizowa­
no z tej okazji w stolicy obwo­
du, najaktywniejszym działa­
czom wręczono dyplomy za 
wkład w rozwijanie polskości, a 
organizacja z rąk Konsula Gene­
ralnego RP w Kijowie otrzyma­
ła wartościowy prezent - sprzęt 
techniczny, który będzie nie­
zwykle przydatny w jej dalszej 
pracy twórczej.

Za 10 lat działali WKOZP zro­
biono niemało, czego świadec­
twem i swoistym sprawdzianem 
był wspaniały koncert przygoto­
wany wspólnymi siłami polskich 
środowisk regionu, aczkolwiek, 
jak stwierdził Winnicki wojewoda 
Aleksander Dąbrowski, w tej szla­
chetnej sprawie można jeszcze 
wiele, wiele uczynić.

A zatem dziękujemy i prosi­
my o jeszcze!

Daj nam wytrwałość,
Pomnóż nasze siły, 
Niechjedność, zgoda 
Stale wśród nas żyje. 
A p e lo w a ła  p r o w a d z ą c a  

program  W iktoria Guzowska. 
Tylko ona wie, ile trudu i nieprzespa­
nych nocy kosztuje przygotowanie tak 
bogatego i obszernego koncertu.

Cieszy mnie, że to najważniej­
sze święto dla wszystkich Polaków 
na świecie dane jest mi świętować w 
tak zacnym gronie przedstawicieli 
środowisk polskich Winnicczyzny -

Z życia ośrodków

13 listopada br. w przytulnym 
saloniku Domu Polskiego w Dnie- 
propietrowsku zebrała się Polonia 
miasta, aby uroczyście odznaczyć 
jedno z najważniejszych świąt -  
Dzień Niepodległości Polski.

Pani Urszula Patricio ogłasza 
początek imprezy. Brat Rafał za­
prasza obecnych do modlitwy. Po 
modlitwie i hymnie narodowym 
nastąpiły okazjonalne wystąpie­
nia. Małżeństwo z Polski -  Kasia i 
Paweł Maślonki oraz pani Emilia 
Kuźminiecka zwrócili uwagę na 
szczegóły wieloletniej walki Polski 
o niepodległość, zaś grupka dzie­
ci z mapą i nożyczkami w ciekawy 
sposób pokazały, jak zaborcy: 
Rosja, Austro-Węgry i Prusy okroi­
li i rozebrali ziemie polskie. A

DZIĘKUJEMY
i prosimy o

Zespół Polskiej Muzyki i Tańca "Podolskie Malwy"

zagorzałych wielbicieli kultury pol­
skiej. Pragnę, korzystając z okazji, 
podziękować za wyrozumiałość wła­
dzom Ukrainy i przede wszystkim 
kierownictwu obwodu Winnickie­
go, przy wsparciu którego Polacy 
Winnicczyzny mają możliwość za­
kładać swoje organizacje, podejmo­
wać wspólne przedsięwzięcia, uczyć 
sięjęzyka polskiego.

Przyznam, że polskie ośrodki 
obwodu Winnickiego w skali całej 
Ukrainy pracują doskonale, a orga­
nizacje w Chmielniku, Barze, Zme- 
rynce, Gniwaniu, Kalinówce i samej 
Winnicy mogą być wzorcem dla 
innych. Chcielibyśmy, by wszystkie 
kolejne „lecia” z zerem był)' tak 
ładnie obchodzone, jak tutaj, i mia­
ły tak dobre wyniki.

Konsul Generalny RP 
w Kijowie Radca-Minister 

Sylwester Szostak

Jest nam bardzo przyjemnie, że 
na drodze do europejskiej integra­
cji, bardzo nieprostej drodze, którą 
już przeszła Polska, kraj ten gotów 
jest w każdej chwili służyć nam 
pomocnym ramieniem.Jestem prze­
konany, że jak by się losy nasze nie 
złożyły, jakie i skąd by wiatry nie wia­
ły - zawsze będziemy razem, zawsze 
będziemy się wzajemnie wspierać.

Przewodniczący Winnickiej 
Obwodowej Administracji 

Państwowej 
Aleksander Dąbrowski

Pamiętam, jak w pierwsze lata 
niepodległości Ukrainy udostęp­
niono pole dla działalności mniej­
szościom narodowym. I właśnie

nasza uczelnia pierwsza otworzyła 
podwoje przed ukraińskim kozac- 
twem. U nas zaczynało swoją dzia­
łalność towarzystwo kultury nie­

mieckiej, żydowskiej, lecz przy­
znam, że najprężniej, już od dzie­
sięciu lat, funkcjonuje stowarzysze­
nie polskie.

Dyrektor Szkoły nr 7 
Ołeksandr Suchomowski

Dziś przekonaliśmy się, jak szyb­
ko, oczywiście z pomocą pani Wik­
torii i innych nauczycieli, opano­
wali język polski nasi najmłodsi arty­
ści, którzy dziś pokazali nam swoje 
talenty.

Pragnę tu też podziękować za 
niebagatelny wniosek do promocji 
kultury polskiej, jaki poczynili Tatia­
na Sołowiowa, Halina Brylant, 
Teresa Jędrusińska, Małgorzata 
Miedwiediewa. Jestem zachwycona 
ich pracąjak zresztą pracą innych 
stowarzyszeń narodowościowych, 
dzięki której tak bezkonfliktowo

Dostojnym Jubilatom gratulowała Pani Senator Anna Kurska — 
członek Komisji Spraw Emigracji i Łączności z Polakami 
za Granicą

układają się dziś u nas stosunki 
międzyetniczne.

Ołena Nazarec 
Urząd Kultury Obwodowego 

Ośrodka Twórczości Ludowej

Winniczyźnie była, jest i będzie.
Dziękujemy władzom obwodu 

i miasta, które bardzo nam poma­
gają, dziękujemy wszystkim organi­
zacjom, które przez te długie lata z

Dziękuję p. A. Ratyńskiej za to, 
że zjej pomocą mogliśmy przedsta­
wiać lekarzy naszego obwodu Winnic­
kiego na najwyższych forach, w rodza­
ju Światowych Zjazdów Lekarzy Pol­
skiego Pochodzenia.

Ałła Homeniuk 
Społeczna Organizacja Lekarzy 

Polskiego Pochodzenia

Chciałabym podziękować za 
naszą współpracę, za pomoc naszej 
organizacji, i te słowa wdzięczności 
chcę złożyć Konsulatowi General­
nemu RP w Kijowie na ręce Konsu­
la Generalnego pana Sylwestra Szo­
staka. Niestety, nie mamy dziś przed­
stawicieli Stowarzyszenia „Wspólno­
ta Polska”, która zawsze popiera 
Polaków i w tym naszą organizację. 
N atom iast swoją obecnością  
zaszczyciła nasze święto Pani Sena­
tor Anna Kurska, która przyjecha­
ła do nas zobaczyć,jak tutaj żyjemy 
i co robimy, i zapewne odjedzie 
przekonana, że p olsk ość na

nami współpracują. Dziękujemy 
ZPU i FOPnU, a szczególne po­
dziękowania chcę wyrazić wszy­
stkim członkom naszej organizacji, 
bez których moja praca nie przy­
niosłaby takich rezultatów.

Alicja Ratyńska, 
prezes Winnickiego 

Kulturalno-Oświatowego 
Związku Polaków

Zespół „Podolanki-Chmielniczanki" z Chmielnika

M ateriał p rzy g o to w a ł Stanisław  PANTELUK (Zdjęcia autora)

„ D § m u  P o ls k im "Uroczystość w
potem -  wiadomo, że „Cud nad 
Wisłą” stał się niezapomnianym  
finałem ważnego etapu walk o nie­
podległość.

Świąteczny koncert rozpoczął 
występ Weroniki Prusenko, która 
zarecytowała wiersz „Wisła”. 
Następnie Leon Skórski zarecyto­
wał patriotyczny wiersz pt. Jestem  
synem polskiej ziemi”. Pani Halina 
Kwiatkowska -  jak zawsze z powo­
dzeniem -  zaśpiewała „Piosenkę o 
Warszawie” i „Życzenie” Chopina. 
Głos pani Haliny miejscowi Polacy 
mają przyjemność słyszeć już ponad 
10. lat -  zarówno na koncertach, 

jak i w kaplicy podczas nabożeństw.

Laureatka II Festiwalu Współ­
czesnej Piosenki Polskiej (III. 
nagroda) wykonała piosenkę „Na 
niebieskiej autostradzie”. Śpiew 
utalentowanej Stasi -  pełen emo­
cji i artyzmu -  nagrodzono długi­
mi oklaskami.

Następnie Waleria Bożkowa 
zaprezentowała „Dziki taniec” 
przepełniony dynamiką ruchu i 
fragmentami akrobatyki. Ten 
występ stał się dobrym finałem  
imprezy i wywołał burzliwe brawa 
publiczności. Następnie zebranych 
zaproszono na słodki poczęstunek, 
a młodszych na dyskotekę. Cieszy, 
że cała impreza prowadzona była

wjęzyku polskim, jak i być powinno 
w organizacji polonijnej.

Dodam jeszcze, że w bibliote­
czce Domu Polskiego pani Skróć ka 
przygotowała ciekawą wystawę pol­
skiej literatury historycznej, którą 
goście oglądali z wielką ciekawością.

Zabawa trwała do późnego wie­
czoru, po czym w pełni zadowoleni 
goście rozeszli się z nadzieją na 
kolejne, nowe, ciekawe spotkania 
w naszym Domu.

W łodzim ierz RULKOWSKI 
(Honorowy prezes 
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Konferencja
Ciąg da lszy  z e  str . 1

W drugim  dn iu  uczestnicy 
Konferencji wyjechali do miasta 
Dowbysz (b. Marchlewski), gdzie 
na cm entarzu w pobliskiej Ada­
m ówce o d d a li h o łd  zm arłym  
śmiercią głodową, pochowanym 
tam w latach W ielkiego Głodu 
1932-1933. Następnie w miejsco­
wej szkole (która jeszcze niedaw­
no była szkołą z polskim językiem 
wykładowym, a w której dziśj. pol­
ski wykładany je s t na zasadach 
fakultatywnych) kontynuowano 
obrady Konferencji.

Szczególne zainteresowanie 
uczestników Konferencji wywoła­
ły referaty dotyczące Rejonu im. 
Marchlewskiego i losów Polaków 
w latach 20,- ЗО. XX stulecia. Bar­
dzo ciekawy był referat Sergiusza 
Szamary, zatytułowany „Polacy 
U krainy w kontekście polityki 
narodowościowej ZSRR w latach 
1930-1930”. Natomiast współczes­
nej polityki etn icznej dotyczył 
referat Marka Gawęckiego „Repa­
triacja Polaków z terenów byłego 
Związku Radzieckiego”.

W pierw szym  z w ystąpień  
au to r przedstaw ił szczegółowo 
eksperyment, gdy to na terenie 
teraźniejszego obwodu żytomier­
skiego postanow iono stworzyć 
polski rejon autonomiczny — tak 
zwaną „Polskę socjalistyczną w 
miniaturze”. Trzeba mieć na uwa­
dze, że w owych czasach , w 
ram ach  po lityk i e tn ic z n e j w 
ZSRR większą uwagę zwracano na 
je d n o s tk i  a d m in is tra c y jn e  
szczebla rejonu, mniejszą -  na 
o śro d k i m ie jsk ie  i w iejskie. 
W iosną 1926 roku  liczba wiej­
skich rad narodowych sięgnęła 
587, zaś w roku 1927 ogółem było 
9 rejonów rosyjskich, 7 niemiec­
kich, 3 bułgarskie, 1 polski i 1 ży­
dowski. A utor uważa, że zagwa­
rantowanie potrzeb narodowych 
Polaków w USRR miało charak­
ter demonstracyjny i sprowadza­
ło się do poczynań o charakterze 
kosmetycznym.

Według stanu na dzień 1 mar­
ca 1924 roku na Ukrainie ukazy­
wała się tylko jed n a  gazeta wjęzy- 
ku polskim  o nakładzie 2 tys. 
egzemplarzy. W g u b ern i char­
kowskiej (wtedy stołecznej) fun­
kcjonowały 4 polskie instytucje 
kulturalno-oświatowe (obecnie 
nie m a tam żadnej). Na po łu ­
dn iu  Ukrainy, gdzie zamieszki­
wało 10% ogółu polskiej m niej­
szości narodow ej, do  polskich 
szkół ch o d z iło  o k o ło  900'. 
uczniów (dziś nie ma tam żadnej 
szkoły z polskim językiem wykła­
dowym).

W 1925 r. dla dokształcania 
polskiego kontyngentu nauczy­
cieli zorganizow ano ogólnou- 
kraińskie kursy w Kijowie obli­
czone na 80 osób, ja k  również w 
Berdyczowie -  d la  25 osób, w 
Kamieńcu -  dla 20 osób oraz Sze- 
petówce -  dla 20 osób. 11 osób 
skierowano na dokształcanie do 
Moskwy. W tym też czasie prze­
prow adzano regu larne  polskie 
narady pedagogiczne: ogólnou- 
kraińską i g u b e rn ia ln e  na  so­
wieckiej części Wołynia, na Podo­
lu, na Kijowszczyźnie oraz obwo­
dowe: w Berdyczowie, Szepetów- 
ce, Żytomierzu i Korosteniu.

W reg io n a c h  U kra iny  p o ­
wstała sieć instytucji klubowych. 
Klub był zresztą najlepszą formą

MARCHLEWSZCZYZNA RADZIECKA -
socjalistyczna Polska w miniaturze.
Jak to było i co dalej?
pracy agitacyjnej wśród mniejszo­
ści narodowościowych. To samo 
dotyczyło „selbudów” i chat-czy- 
telni. Tak, na przykład, według 
danych z 1 stycznia 1926 roku w 
okręgu hum ańskim  funkcjono­
wały 4 kółka skupiające przedsta­
wicieli m niejszości polskiej, w 
Winnickim -  14, a w kijowskim -  
15. Oczywiście, że nie zadawala­
ło to w pełni wszystkich potrzeb 
zamieszkałej tam ludności pol­
skiej.

P o lska ośw iata po lityczna  
składała się z 2 działów (w Żyto­
mierzu i Kijowie po 120 słucha­
czy) . W każdym dziale aktualnym

p ro b le m e m  d la  Polaków  na  
Ukrainie była sprawa ich udzia­
łu w wyborach, gdyż w większości 
uw ażali o n i, że pow inny być 
zaspokojone nie tylko ich prawa 
k u ltu ra ln e , lecz i polityczne. 
A czkolw iek przy fo rm ow an ia  
lokalnych organów władzy pań­
stwowej na odpowiedzialne sta­
nowiska naznaczano tylko osoby 
skrupulatnie sprawdzone. Ludzi 
z niepew ną -  ja k  na ówczesne 
wymogi -  charakterystyką w ogó­
le nie dopuszczano do wyborów.

I tak, w wyborach 1926/27 
roku zafiksowane zostaną ograni­
czenia praw wyborczych w polskich 
radach wiejskich w okręgu berdy- 
czowskim na 6,2 %, kamienieckim 
-  na 4,3% płoskirowskim -  na 
1,8%, Winnickim -  na 1,3%.

W w arunkach postępującej 
asym ilacji Polacy czasem  nie 
wytrzymywali i stawali w obronie 
swych praw. Taka walka szła czę­
sto w parze z socjalnymi i ideolo­
gicznymi antypatiami. Na przy­
kład polscy uczniowie szkół pod­
czas Świąt W ielkanocnych często 
byli nastaw ieni w rogo -  rwali 
p o rtre ty  kom unistycznych wo­
dzów z okrzykami w rodzaju: „Dla­
czego nas nie puszczają do Pol­
ski. My chcemy żyć tam. Tam jest 
nasza władza!”.

„Z w in ięc ie” u k ra in izac ji 
zbiegło się w czasie ze zwinię­
ciem  k o ren izac ji m niejszości 
narodow ościow ych w U kra iń ­
skiej SRR, w tej liczbie i polskiej 
mniejszości narodowej. Trzeba 
jednak  przyznać, że była pewna 
różnica czasowa, która polegała 
na tym, iż bolszewicy jeszcze do

końca lat 30. udawali, że szanują 
mniejszości narodowe, a w 1931 
roku na Ukrainie funkcjonował 
jeszcze Polski Rejon Narodowy i 
151 rad wiejskich.

N a to m ias t n a  p rz e ło m ie  
1932/33 roku w Odesie zlikwi­
dow ano  p o lsk ie  te c h n ik u m  
mechanizacji rolnictwa, wieczo­
rową szkołę robotniczą i klub pol­
ski. W 1934 r. organy ścigania 
(GPU) inspirowały tzw. sprawę 
Polskiej Organizacji Wojskowej. 
Wywieziono wówczas w głąb Rosji 
ponad 10 tysięcy Polaków z obwo­
du  kijowskiego, W innickiego i 
odeskiego. W roku 1933 Polacy

stali się obiektem  „pokazowej” 
obrony mniejszości narodowej ze 
strony partii,-która niby to wal­
czyła z dopuszczonymi „skrypni- 
kowskimi” deformacjami w poli­
tyce narodowej.

W 1933 r. zwiększono liczbę 
rad wiejskich, otwarto nowe szko­
ły polskie. W taki sposób miejski 
szczebel kierownictwa zadem on­
strował swoją walkę z nacjonaliz­
mem  ukraińskim.

W 1935 ro k u  ukazały  się 
uchwały KC KP(b)U:

1) „O reorganizacji Instytu­
tu Kultury Polskiej w Kijowie”. 
Teraz jego rolę ograniczono jedy­
nie do doboru polskich m ateria­
łów literackich i historycznych 
do prac agitacyjno-propagando- 
wych komunistycznej pardi.

2) „O likwidacji polskiego 
In s ty tu tu  P e d a g o g ic z n e g o  i 
utworzenia na jego  miejscu pol­
skiego działu  przy Kijowskim 
Instytucie Pedagogicznym ”. W 
wyniku tego zmniejszono liczbę 
miejsc dla studentów polskich z 
700 do 100.

3) „O zm niejszen iu  sieci 
szkół polskich, ilości wydawnictw 
i n a k ła d u  g aze t p o lsk ic h ”. 
Równolegle rozpoczęto wspólne 
z NKWD „oczyszczenie” rad wiej­
skich polskiego rejonu narodo­
wego. Jednocześnie zaplanowa­
no zam ianę polskiej sieci edu­
kacji, w sferze pracy kadrowej i 
p ro w ad zen ia  b iu row ośc i na  
o d p o w ied n ik i u k ra iń sk ie  
„gatunku radzieckiego”. W koń­
cu, w roku 1935 ostatecznie zlik­
widowano jedyny na U krainie 
Polski Rejon Narodowy.

Niektórzy nauczyciele starali 
się w jakikolwiek sposób sprzeci­
wiać się zaistniałym tendencjom  
ukrainizacji. Tak na  przykład, 
je d e n  z nauczycieli po lsk ich , 
powołując się na „niską świado­
mość” ludności polskiej, w liście 
do redakcji „Trybuny Radziec­
kiej” pisał, że „komisje specjalne 
i władza miejska zmuszają Pola­
ków miejscowych wyznać językiem 
ojczystym ukraiński, skutkiem  
czego stała się likwidacja szkół 
polskich i przekształcenie ich w 
szkoły ukraińskie”.

Biorąc to wszystko pod uwa­
gę m ożna wyciągnąć wniosek, że 
Polacy przeżyli ciężkie lata stali­
nowskiej polityki narodowościo­
wej. Przy czym z początku były 
n ie k tó re  zjawiska pozytywne, 
zwłaszcza dotyczące zaspokojenia 
pb trzeb  kulturalnych  i polity­
cznych po lsk ie j m n ie jszości 
narodow ej. Lecz zunifikowana 
id e o lo g ia  ra d z ieck a  dążyła 
przede wszystkim do zniwelowa­
nia cech każdego z małych naro­
dów, które to przeszkadzały dąże­
niom  do rewolucji światowej, i 
stąd też Polacy (jak i Ukraińcy) 
zapłacili wysoką cenę za udział w 
renesansie narodowym swojego 
narodu.

Drugim referatem, który wywo­
łał szczególne zainteresowanie był 
re fe ra t M arka Gawęckiego pt. 
„Repatriacja Polaków z terenów 
byłego Związku Radzieckiego”.

Ponieważ autor referatu peł­
nił w swoim czasie funkcję Kon­
sula G enera lnego  RP w Kaza­
chstanie, stąd też kwestię tę na­
świetlał przykładami z Kazachsta­
nu. Zasygnalizował on, że w Kaza­
chstan ie  dużo osób polskiego 
pochodzenia chce dziś wyjechać 
do Kraju, ale Polska, jak  się oka­
zuje, chce przyjmować nie Pola­
ków jako takich, a przede wszyst­
kim fachowców, np. dentystów 
czy lekarzy innych kierunków. 
Natomiast (jak to brzmi nie para­
doksalnie) nie są je j potrzebni 
„m echanizatorzy i ekonom iści 
radzieccy”.

Nadmienię, że moim (R.M.) 
zdaniem jed n ak  to właśnie Pol­
ska powinna ostatecznie decydo- 

'  wać, kogo z Polaków mieszkają­
cych na te ren ie  byłego ZSRR 
repatriować do Kraju.

Autor referatu uważa, że Pola­
ków radzieckich z początku nale­
ży nauczyć języka polskiego i dok­
ształcać na miejscu, w Kazachsta­
nie, jeszcze przed wyjazdem do 
Polski. Jego zdaniem, repatrianci 
powinni przy wyjeździe zrzec się 
odpowiednio obywatelstwa Ukrai­
ny, Białorusi czy Rosji, bo tak wyma­
ga prawo. My zaś wiemy, że na świę­
cie jest wiele ludzi posiadających 
obywatelstwo podwójne. I, zape­
wne, byłoby dobrze, gdyby posia­
dając taki status mogli oni odwie­
dzać kraje, z których wyjechali.

Marka Gawęcki podziela opi­
nię, iż w okresie repatriacji prze­
prow adzonych w 1946 i 1956 
roku duża liczba ludzi nie mog­

ła wyjechać, gdyż podstawą do 
re p a tr ia c ji  było w cześniejsze 
posiadanie obywatelstwa II. Rze­
czypospolitej. N atom iast nie z 
teorii, a z praktyki wiadomo, że 
dużej liczbie Polaków, którzy 
zamieszkiwali tereny przedroz­
biorowe i nigdy nie byli obywate­
lami Rzeczypospolitej, propono­
wano wyjechać do Polski, zachę­
cano a nawet w pewnym sensie 
zm uszano do tego. Tak było z 
moim ojcem, który odmówił i nie­
raz p o te m  żałow ał, m ówiąc: 
„Szkoda, że nie wyjechałem, bo 
nie wiadomo, czy byłoby lepiej, 
a le  n a  pew no n ie  byłoby 
gorzej”... A dziś okazuje się, że 
Polacy pow inn i wykazać swój 
związek z polskością i to głównie 
poprzez pielęgnowanie polskiej 
mowy, polskich tradycji i zwycza­
jów. W ynika pytanie, ile osób 
może wykonać to wymaganie. A 
co się tyczy dokumentów, to w 
świadectwie urodzenia w rubry­
ce „narodowość” można spotkać 
taki napis: „rzymski katolik” -  i 
co wtedy?

Poza tym przeważającej więk­
szości P o lakom  w pisano  do 
dokumentów, że są oni Ukraiń­
cami, Białorusinam i etc., co w 
tamtych czasach było o wiele bez­
pieczniejsze, aniżeli mieć taką 
„podejrzaną  narodow ość” ja k  
Polak. Oboje rodzice mojej bab­
ci mieli wpisane w tej rubryce 
„Polacy”, zaś m ojem u ojcu wpi­
sano już „Ukrainiec”. I gdy poz­
w alano (w 1991 r.) zm ieniać 
takie zapisy, ojciec nie zdołał już 
tego uczynić, gdyż byłjuż bardzo 
chory i wkrótce zmarł. Krócej 
mówiąc, m oim  zdaniem , jeżeli 
Polska zechce, to przyjmie tych 
repatriantów, ajeżeli nie -  to nie.

Pozw oliłem  sobie omówić 
szerzej jedynie dwa referaty Kon­
ferencji, gdyż ramy publikacji 
nie pozwalają mi opisać inne, 
rów n ie  ciekaw e w ystąp ien ia , 
tem aty k a  k tó rych  dotyczyła 
je sz c z e  w ielu  m ało  znanych  
aspektów  h isto rii Polaków na 
U krainie.

Znaczącą stroną Konferencji 
było to, iż pozwoliła ona dokonać 
wymiany poglądów, zapoznać pol­
skich i ukraińskich uczonych z 
ostatnimi wynikami badań w tej 
dziedzinie. Szkoda tylko, że tak 
pożyteczne przedsięwzięcie nie 
uwieńczono żadnymi dokum en­
tami, w rodzaju np. rekom enda­
cji dla Rady Najwyższej Ukrainy, 
rad obwodowych czy rejonowych. 
Na fakt ten zwrócił m.in. uwagę 
Jurij Biłodid, prorektor Instytu­
tu Przedsiębiorczości i Techno­
logii Współczesnych.

Nie po ruszono  też kwestii 
ew entualnego odnowienia Pol­
skiego Rejonu Autonomicznego 
(w jakiejkolw iek możliwej dziś 
postac i p raw nej) i naw et nie 
wysunięto tej koncepcji na przy­
szłość. Sądzę też, że pewnym 
uchybieniem  K onferencji było 
to, że nosiła ona charakter ściśle 
teoretyczno-naukowy i brakowa­
ło jej szerszej styczności z prakty­
ką, z dzisiejszym stanem rzeczy w 
kwestiach narodowościowych.

Roman MAŁOWSKI

Передплатити "Dzi enni k Ki jowski " можна протягом року в усіх в і дді леннях зв'язку України
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Spotkanie Polaków Rodacy przywieźli 
serdeczne pozdrowienia

z OJCZYZNYSpotkanie z rodakami jest 
dla każdego narodu wydarze­
niem radosnym i ważnym. Pola­
cy z obwodu donieckiego mie­
li szczęście powitać u siebie 
dostojnych gości -  krajan z Kra­
kowa, którzy przywieźli ze sobą 
nie tylko tradycje narodowe, 
ale także gorące pozdrowienia 
z historycznej Ojczyzny. W 
Donieckim Państwowym Tea­
trze Dramatycznym wystąpił 
Zespół Pieśni i Tańca „Krakus”, 
który przybył do Donbasu na 
zaproszenie przewodniczące­
go stowarzyszenia Polaków  
Donbasu Anatola Terleckiego.

„Krakus” jest jednym  z najbar­
dziej znanych i najstarszych studen­
ckich zespołów Polski. Założono go 
w 1949 roku. Łączy on młodych 
ludzi, którzy pochodzą z różnych 
regionów Kraju nad Wisłą, ale 
wszyscy oni studiują w Krakowie. W 
skład zespołu wchodzi 170 osób w 
wieku od 10 do 35 lat. „Krakus” 
ponad 110 razy wyjeżdżał na wystę­
py zagraniczne. Gościł prawie we 
wszystkich krajach Europy, Afryki, 
Azji, obu Ameryk. Wszędzie był 
nagradzany. A z niedawnej wypra­
wy do Turcji na międzynarodowy 
festiwal przywiózł II nagrodę. Teraz 
przybył do Wschodniej Ukrainy.

Na koncercie obecni byli człon­
kowie polskich towarzystw z obwo­

du donieckiego, Konsul General­
ny ЇІР w Charkowie Jarosław Ksią­
żek z rodziną , zastępca m era 
Doniecka Nikołaj Wołkow i inni 
dostojni goście. Przyjazdowi „Kra­
kusa” do naszego kraju sprzyjał 
Senat RP, Fundacja „Pomoc Pola­
kom na Wschodzie”, społeczność 
Warszawy, Konsulat Generalny RP 
w Charkowie i doniecka Meria.

Kraków to miasto, w którym 
mieszkał i pracował Karol Wojtyła 
-  Papieżjan Paweł II. Ojciec Święty 
całe swoje życie poświęcił sprawie

zbliżania państw i narodów, ludzi 
różnych wyznań. Tej samej idei słu­
ży zespół „Krakus”, który pragnie 
pomóc w nawiązaniu jeszcze lep­
szych kontaktów między Polakami 
i Ukraińcami -  bliskimi sobie naro­
dami. Członkowie zespołu w swoich 
pieśniach i tańcach zademonstro­
wali najbardziej interesujące trady­
cje polskiego narodu rodem z róż­
nych regionów Polski. Żaden widz 
nie pozostał obojętny na mistrzo­
stwo młodych artystów. Ogromne 
wrażenie sprawiły także różnobar-

Prezydenci Polski

Wtabvjstaw Racrkiewicr
P rop on u jem y k o le jn y  m ateria ł z cyk lu  „Krótkie 
ży c io ry sy  P rezyd en tów  P o lsk i”. Poniżej 
przedstaw iam y P rezydenta R zeczypospolitej, 
którego  szlak  ży c io w y , p oza  P olską, zw iązany  
b y ł geograficzn ie  z K aukazem , E stonią, Rosją, 
B iałorusią  i W ielką Brytanią.

U rodził się 28 stycznia 1885 
roku na Kaukazie. Był 

synem sędziego i wnukiem ucze­
stnika Powstania Styczniowego, 
który po konfiskacie majątku i 
zesłaniu na Syberię został osiedlo­
ny na Kaukazie. Ukończył gimnaz­
jum w Twerze, studiował w Peters­
burgu, gdzie wstąpił do nielegalnej 
Organizacji Młodzieży Narodowej, 
a później do ZMP „Zet” odgrywa­
jąc tzw. wiodącą rolę. Wydział Pra­

wa ukończył na Uniwersytecie w 
Dorpacie, w Estonii, w roku 1911.

Po odbyciu służby wojskowej 
został adwokatem w Mińsku, stolicy 
Białorusi. W roku 1917jako były cho­
rąży armii carskiej zaangażował się w 
tworzenie polskich formacji wojsko­
wych w Rosji. Na I Ogólnym Zjeździe 
Wojskowych Polaków w Piotrogro- 
dzie wybrano go przewodniczącym 
(honorowym przewodniczącym 
zostałjózef Piłsudski). Był prezesem

wne stroje ludowe. Wyraźnie wyczu­
wało się ciepły stosunek występują­
cych do publiczności.

Przed koncertem goście odwie­
dzili Merię i spotkali się z wiceme- 
rem Doniecka Nikołajem Wołko- 
wym* zaś na prośbę o. Ryszarda -  
proboszcza miejscowego kościoła 
pw. Św. Józefa -  wystąpili w świąty­
ni. Po tym koncercie zespół „Kra­
kus” z prawdziwą przyjemnością 
spotkał się z członkami polskiego 
towarzystwa i m ieszkańcam i 
Doniecka w nieformalnej, przyja­
cielskiej atmosferze. Dyrektor miej­
scowych zakładów chemicznych 
Nikołaj Potapczuk zaprosił gości z 
Polski i przedstawicieli miejscowej 
Polonii na kolację, którą wydał w 
specjalnie do tego celu przystoso­
wanej sali, bezpośrednio na tere­
nie fabryki. Tutaj odbyła się cere­
monia nagrodzenia zespołu „Kra­
kus”, zaś wdzięczni artyści zaśpie­
wali kilka ukraińskich piosenek 
ludowych oraz piosenki estradowe. 
Wtórowali im donieccy Polacy.

Miłą niespodzianką stał się dla 
wszystkich przyjazd znanego zawo­
dnika Klubu Piłkarskiego „Sza- 
chtior” Mariusza Lewandowskiego, 
który podarował polskim gościom 
piłkę nożną i klubowy podkoszulek.

Z Doniecka polscy artyści udali 
się do Makijewki i Marupola, ku 
wielkiej radości miejscowych Pola­
ków. A w następnym  roku  na 
zaproszenie „Krakusa” Zespół Pieś­
ni i Tańca „Radość”, reprezentują­
cy Polaków Doniecka, pojedzie na 
występy gościnne do Krakowa. 
Mamy nadzieję, że to będzie wspa­
niała, wieloletnia współpraca!

Natalia CZERNYSZEWA 
(Tłum. D. Jaworska)

Naczelnego Polskiego Komitetu Woj­
skowego, który po zwycięstwie bol­
szewików przeniósł się do Mińska. 
Współdziałał z Radą Regencyjną. 
Wojnę ukończył w stopniu majora.

W 1921 roku został ministrem 
spraw wewnętrznych. Był nim mia­
nowany trzykrotnie. Kilkakrotnie 
był wojewodą. Został senatorem w 
1930 roku, a następnie marszałkiem 
Senatu. Po objęciu urzędu prezy­
denta 30 września 1939 roku mia­
nował premierem gen. Władysława 
Sikorskiego, a pojego śmierci Sta­
nisława Mikołajczyka. Po konferen­
cji jałtańskiej wielkie mocarstwa 
koalicji cofnęły uznanie rządowi 
Rzeczypospolitej na uchodźstwie. 6 
czerwca 1947 roku Władysław 
Raczkiewicz um arł, desygnując 
przedtem na stanowisko prezyden­
ta Augusta Zaleskiego.

Sebastian IWAN

Konkurs recytatorski dla Polonusów

Uczestnicy ubiegłorocznego konkursu 
składają sobie życzenia świąteczne

W  Białymstoku co roku spotykają 
się finaliści konkursu recytatorskie­

go “Kresy”, wyłonieni w kilkustopniowych eli­
minacjach w swoich krajach. W tym roku eli­
minacje odbyły się w Rosji, na Litwie, Łotwie, 
Białorusi, Ukrainie, Czechach, Bułgarii, Kaza­
chstanie, Mołdawii i Rumunii - poinformo­
wała Izabela Półtorak z Podlaskiego Oddzia­
łu Stowarzyszenia Wspólnota Polska, która 
organizuje konkurs za granicami Polski.

W eliminacjach wzięło w tym roku udział 
prawie 3300 osób. 28 najlepszych i ich 14 opie­
kunów przyjedzie na finał do Białegostoku. 
Najwięcej osób - 900 rywalizowało w “Kre­

sach” na Litwie, 780 na Ukrainie, ponad 500 na 
Białorusi.

“Kresy” to także warsztaty dla recytatorów. 
W tym roku w Akademii Teatralnej w Białym­
stoku uczyć się będą śpiewu, recytacji, technik 
mówienia i interpretacji tekstu. Będą też oglą­
dać spektakle teatralne, wezmą udział w spot­
kaniu wigilijnym.

Finaliści konkursu w Białymstoku recyto­
wać będą po dwa teksty. R epertuar stanowią 
utwory wybitnych polskich poetów. Stałym ele­
m entem  w repertuarze są dzieła Adama Mic­
kiewicza.

(PAP)

K lub  64
Prowadzący Witalij Gorelik

Szachy są teraz w Polsce w roz­
kwicie. Promują je  media szacho­
we. Od 1946 roku w Warszawie uka­
zuje się najbardziej znany miesię­
cznik „Szachista”, który kiedyś nosił 
nazwę „Szachy”. Niezm iennym  
redaktorem naczelnym tego maga­
zynu jest Andrzej Filipowicz (ur. w 
1938 r.) -  znany szachista polski, 
działacz szachowego ruchu między­
narodowego. Ogółem w Polsce 
ukazuje się 5 magazynów dla sza­
chistów.

Niżej proponujem y Państwu 
dzieła niektórych polskich twórców 
etiud szachowych.

Etiuda 1 -  Józefa Żabińskiego
(1890 -1928), uważanego za zało­
życiela szachowej kompozycji pol­
skiej („Tygodnik Ilustrowany”).

Posunięcie białych. Wygrana.

1. f3!! Absolutnie nieoczekiwane 
posunięcie. l...Wa7

2. g6 W:g7(!) Wieża w bezpieczeń­
stwie, w razie jej wzięcia -  pat

3. F7+Krf8. 4. Krg5 Kre7. 5. Krh5 
Krf8.6. Krh6. Czarne w zugzwang’u

6. Wf7.7. gf Krf7.8. krg5 Krg7.9. 
Krf5

9...Krf7.10. f4!Kre7. ll.K rg6.1:0 
(F. Bondarenko).

Etiuda 2 -  Grzegorza Grzebana
(1900 -  ?), mistrz kompozycji, dok­
tor medycyny, profesor. Przedstawi­
ciel Komisji Kompozycji Szachowej 
Polskiego Żwiązku Szachistów (1966 
-1976). Redaktor działu etiud maga­
zynu „Szachy” (Przyjaźń).

Posunięcie białych. Wygrana.

Niewinnego pionka trudno  
posądzać, że może dać mata.

l.Wa8+Krh7. 2. W:h8+! Kr:h8. 3. 
Wc8+Krh7.4. g6+! Kr:g6.

Jeżeli 4...H:g6, wtedy 5. Gc2,+-.
5. G:H5+! Ofiara rozstrzygająca. 
5...Kr:h5. 6. Wh8+Krg6. 7. h5 #

Szanowni Czytelnicy! Piszcie o 
życiu szachistów w swoich regionach, 
opowiadajcie, jak staliście się szachi­
stami, wysyłajcie swoje partie. Naj­
lepsze będziemy publikować.

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n у
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Zespół Pieśni i Tańca „Krakus”

Ijuż wkrótce [



8 2005, LISTOPAD Nr 22 (269)

C I E K Ą  W  O S T  K  I

W ja k im  celu  ryb a c y  w y b ija ją  p r z e r ę b le  w  
z a m a r z n ię ty c h  s ta w a c h ?

Robią to, aby doprowadzić do wody w stawie powietrze 
konieczne rybom do oddychania. Gdy staw nie jest pokryty 
lodem, zużyta przez ryby ilość denu zostaje uzupełniona świe­
żą porcją tego gazu. Jeżeli staw jest dłużej zamarznięty, a żyje 
w nim wiele ryb, bez sztucznego dotleniania przez przerębel 
mogłyby się one podusić.
D laczego p r z y  d u żym  m rozie  lód na staw ie  
„strzela”?

Lód formuje się na stawie zwykle już przy małym mrozie. 
Przymarza on do brzegów i tworzy jednolitą taflę na całej powie­
rzchni stawu. Wskutek dalszego obniżania się temperatury 
pokrywa lodowa ulega skurczeniu i zaczyna działać na brzegi, 
ściągając je ku sobie. One ze swej strony rozciągają pokrywę 
lodową tym mocniej, im jest zimniej. Przy dużym mrozie siły 
rozciągające przewyższają wytrzymałość lodu i pokrywa z 
hukiem pęka.
Dlaczego śnieg je s t  biały, a lód p rzeźroczysty?

Przezroczystość przedmiotu polega na przechodzeniu świat­
ła przez dany przedmiot bez rozpraszania. Drobne kryształki, 
z których zbudowany jest śnieg, rozpraszają to światło i dlatego 
też widzimy śnieg w kolorze białym. W lodzie kryształki są tak 
precyzyjnie ułożone, że światło przechodzi swobodnie bez zała­
mania. Stąd lód jest przeźroczysty.

CZERWONY - oznacza płom ienną m iłość 
BIAŁY - oznacza uczucie idealne 
RÓŻOWY - oznacza przyjaźń 
BŁĘKITNY - oznacza w ierność  
ŻÓŁTY - oznacza zazdrość 
POMARAŃCZOWY - oznacza zdradę

W ZOO m iejskim  padł 
goryl. Rozpoczęto więc sta­
rania o sprowadzenie nowe­
go, ale ponieważ zajmuje to 
trochę czasu, kierownictwo 
zamieściło ogłoszenie o pra­
cy. Zgłosił się gość, więc mu 
wyjaśniono, co ma robić. 
Huśtał się więc w przebraniu 
goryla codziennie, aż razu 
pewnego przesadził i prze­
leciawszy ogrodzenie wpadł 
do klatki z lwem.

Biega od kraty do kraty i 
drze się:

- Lew, lew, ratunku!!!
Lew patrzy na n iego  z

przerażen iem  i pewnej 
chwili nie wytrzymuje:

- Ty, cicho bądź, bo nas obu 
z tej roboty wywalą!

* * *
Nauczyciel pyta:
- Jasiu, co mamy z gęsi?
- Smalec.
- Dobrze, i có jeszcze?
- No... smalec
- To już wiemy. A co masz 

w poduszce?
- Dziurę.
- A co wyłazi z dziury?
- Pierze.
- No więc co mamy z gęsi?
- Smalec...

Profesor egzaminuje stu­
denta na wydziale historii.

- Jakie wydarzenie miało 
miejsce w 1794 roku?

Student milczy.
- Powstanie... - podpowia­

da profesor.
Student milczy.
- Kościuszko!... - ułatwia 

profesor.
Student wstaje i idzie ku 

drzwiom.
- A pan gdzie? - pyta wykła­

dowca.
- Przecież pan profesor  

wołał następnego.

S p  r  а  у  ’ e  m  
p o  m u r z e

Nic mi tak w życiu nie 
wyszło j ak włosy.

Idź na studia, będziesz 
wykształconym bezrobotnym.

Jeśli jeszcze nie zwario­
wałeś, to znaczy, że jesteś nie­
doinformowany.

N  a j ... N  a j ... N  a j ...
R e k o rd y  m e te o ro lo g ic zn e

Temperatura powietrza:
Najwyższa: + 40,2°C - 29 lipca 1921 roku w Prószkowie 

k/O pola . Najniższa: - 40,0°C - 11 stycznia 1940 roku w Sied­
lcach Najcieplejsze i najchłodniejsze lata i zimy (od 1901 r):

Najcieplejsze lato - 1992, 1994. Najcieplejsza zima - 1988/89, 
1989/90 .

Najchłodniejsze lato - 1962,1987. Najchłodniejsza zima - 
1928/29, 1939/40, 1962/63.
P ierw sze i jedyn e zoo-sa fari w  Polsce

Powstało w 1996 r. opodal wsi Swierkocin, położonej 35 km 
na zachód od Gorzowa Wlkp. Dzisiaj zajmuje obszar 20 ha. Prze­
bywa tu prawie 600 zwierząt z 5 kontynentów. Przejazd odbywa 
się wytyczoną trasą wśród zwierząt. Niektóre z nich, jak lwy czy 
małpy, trzymane są za ogrodzeniami. Zoo-safari założyli i pro­
wadzą państwo Renata Soren Rasmussen.

• U niektórych już poniedziałek myśli o sobocie.

• Każdy czegoś nie wie. Jeden, bo się jeszcze nie 
dowiedział; drugi - bo już zapomniał.

• Miłość mocno niedowidzi; nienawiść zbyt wiele 
słyszy.

P r a c a  w l i c z b  a c h :
• 29 procent mieszkańców UE woli mniej pracować 

i mniej zarabiać;
• 44 procent firm w krajach UE ma w swoich 

zarządach tylko mężczyzn;
• 250 tysięcy Polaków pracuje legalnie za granicą;
• 4 procent samotnych Polaków pełni funkcję 

dyrektora;
• 1 miliard - liczba bezrobotnych na całym świecie.

C i e k a w o s t k i  f a u n y
♦  Język wieloryba-płetwala błękitnego jest dłuższy niż cały 

słoń, a jego serce większe niż mały samochód.
♦  Na terenie USA każdego roku 1 milion osób zostaje 

pogryzionych przez psy.
♦  Powiedzenie „lubią się jak pies z kotem” nie jest zgo­

dne z rzeczywistością. Okazuje się, że pies i kot w większości 
przypadków współżyją ze sobą dużo przyjaźniej niż kot z kotem 
lub pies z psem.

♦  Przestraszony pies kuli swój ogon, gdyż ukrywa w ten 
sposób gruczoły znajdujące się w okolicy odbytu, wydzielające 
indywidualny dla każdego psa zapach. Kulenie ogona jest odpo­
wiednikiem zakrywania twarzy przez człowieka w chwilach 
zaniepokojenia i zagrożenia.
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